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Rok VIII
Prenu ineratn 
w Radomiu: Roczn. 
rs. 4, pólr. rg. 8, 
kwait. rs. 1, pocztą: 
Rocz. rs. li, półr. 
rs. 2 kop. 50 kw. 
rs. 1 k. 25. Numer 
pojed. k. 10. Ogło­
szenia: na stronie 
I. k.20, na III. k. 15 
na IV. k, 8 za wiersz. 
Nekrologu w. k. 10. 
Ogłosi, prócz Redak. przyj­
muj w Warszawie: Ajent. 
Ogłosi. Rajebmana i FreFi­
dlera Senatorska 18. oraz 
uproszona przez Redakeyę 
księgarnia W-go Gu ran ow­
akiego, Senatorska Nr. 32.

wychodzi we Środy i Soboty.

Redakcja przy ulicy Lubelskiej J& 123, otwarta od godz. 10 rano do 6 wieczorem.

Prenumeratę 
przyjmuję w Radomin: Re- 
dakeya, księgarnie: pp. 
Zuekra, Dubeltowej i Su- 
efiabakiego, składy pap., 
galanL i handle pp. Ra­
kowskiego. Pajęezkowakie- 
go, Potockiego, Siersiyn- 
8 kiego, Michalskiego, Ko­
źmińskiego, Wojciechow­
skiego, Puchalskiego i O- 
szeipd. W Opatowie p A . 
Gajewski, w Warsuwie 
księg.: Paprockiego Nowy 
Świat N, 28, Guranowskie- 
go Senatorska 82, M. Wo­

łowskiego Niecała 12.

Dziś (1. 6 Czerwca Małgorzaty Król. Szkockiej Rękopisy bez zastrzelenia nie zwracają się. | Wschód słońca o g. 3. m. 41 Zach, o g. 8 m. 17.

Redakcja „Gazety Radom­
skiej" ma zaszczyt przypom­
nieć, że czas odnowić przed­
płatę półroczną i kwartalną.

Dr. JÓZEF RADZISZEWSKI 
stale ordynuje w Busku, jako 
lekarz zdrojowy. 267

r. 1886 poż. 7, w s.
r. 1887 poż. 8, w s.
r. 1888 poż. 4, w s.
r. 1889 poż. 4, w s.
r. 1890 poż. 4, w s.

Krótki rys statystyczny
hypoteki gubernialnej radomskiej.

(Częió II. Statystyka porównawcza.)
Zebrał i opracował

JAN ROMANOWSKI.
(Ciąg dalszy.)

Wypłacono pożyczek serji V. 
W r. 1885 poż. 5, w s. rs. 17,650;

rs. 39,750; 
rs. 31,100; 
rs. 21,700; 
rs. 40,750; 
rs. 77,650; 

razem poż. 32, w s. rs. 228,600. 
Najwyższe rs. 65,050 (Lipa po­
wtórnie) i 33,250 rs, (Końskie, 
które to dobra mają najwyższą po­
życzkę w całej gubernji, gdyż rs. 
178,700), najniższa rs. 200, prze­
ciętnie na jedne dobra około rs. 7,150.

W ogóle więc przez lat 21, u- 
dzielono i wypłacono pożyczek 96, 
w sumie rs. 685,400, a przecię- 
ciowo na jedne dobra około rs. 7,850. 
c) Na liczbę 46 dóbr stowarzyszo­
nych w r. 1870, z powodu zale­
głości w opłacie rat Towarzystwa, 
wpisano do ksiąg wiecz. ostrzeżeń 
o zajęciu na sprzedaż pierwszą, w 
torminie czerwcowym 4, w grudnio 
wym 3, razem 7; na sprzedaż dru­
gą w terminie wrześniowym 3, w 
grudniowym 1, razem 4, w ogóle 
11 ostrzeżeń. W r. 1871 na 46 
dóbr, na pierwszą: w maju 3, w 
listopadzie 1, razem 4; na drugą 
nie było ostrzeżeń; w r. 1872 na 
46 dóbr, na pierwszą: w maju 2, 
w listopadzie 4, razem 6, na drugą 
nie było ostrz., w r. 1873, na 47 
dóbr, na pierwszą: w maju 6, w 
listop. 4, razem 10, na drugą w 
kwietniu 1, w ogóle 11 ostrz.; w r. 
1874 na 49 dóbr, na pierwszą: ty 
maju 3, w listop. 2, raz. 5, na 
drugą nie było; w r. 1875 na 50 
dóbr, na pierwszą: w maju 4, w 
listop. 1, raz. 5, na drugą w czerw­
cu 1, w ogóle 6 ostrz.; w r. 1876 
na 51 dóbr, na pierwszą: w maju 
2, w listop. 3, raz. 5, na drugą 
w grudniu 1, w ogóle 6 ostrz., w 
r. 1877 na 51 dóbr, na pierwszą: 
w kwietniu 6, w październiku 2, 
raz. 8, na drugą w marcu 1 
ogóle 9 ostrz.; w r. 1878 na 52 
dóbr, na pierwszą.- w maju 3, w 
listop. 4, raz. 7, na drugą nie było; 
w r. 1879 na 52 dóbr, na pierw­
szą: w maju 7, w listop. 5, raz. 
12, na drugą w październiku 2, w 
ogóle 14 ostrz.; w r. 1880 na 53 
dóbr, na pierwszą: w maju 4, w 
listop. 5, raz. 9, na drugą nie było; 
w r. 1881 na 54 dóbr, na pierw­
szą: w maju 9, w listop. 8, raz. 
17, na drugą nie było; w r. 1882 
na 53 dóbr, na pierwszą: w maju 
8, w listop. 7, raz. 15, na drugą 
nie było; w r. 1883 na 55 dóbr, 

, w

na pierwszą: w maju 8, w listop. 
6, raz. 14, na drugą nie było; w 
r. 1884 na 55 dóbr, na pierwszą: 
w maju 8, w listop. 5, raz. 13, na 
drugą nie było; w r. 1885 na 56 
dóbr, na pierwszą: w maju i listo­
padzie po 7, raz. 14, na drugą w 
marcu 1, w ogóle 15 ostrz.; w r. 
1886 na 58 dóbr, na pierwszą: w 
maju 6, w listop. 9, raz. 15, na 
drugą we wrześniu 1, w ogóle 16 
ostrz.; w r. 1887 na 59 dóbr, na 
pierwszą: w maju 13, w listop. 6, 
raz. 19, na drugą we wrześniu 1, 
w ogóle 20 ostrz.; w r. 1888 na 
59 dóbr, na pierwszą: w maju 7, 
w listop. 6, raz. 13, na drugą w 
marcu 2, w ogóle 15 ostrz.; w r. 
1889 na 58 dóbr, na pierwszą: w 
maju 2, w listop. 6, raz. 8, na 
drugą w marcu 1, we wrześniu 2, 
w ogóle 11 ostrz.; w r. 1890 na 
58 dóbr, na sprzedaż pierwszą: w 
maju 2, w listop. 8, raz. 10, na 
drugą we wrześniu 1, w ogóle 11 
ostrzeżeń.

Najgorszemi więc latami dla te­
go powiatu były: 1879, 1881, do 
1888 r., a względnie hajniepomyśl- 
niejszy rok 1887, gdyż ’/3 część 
wszystkich dóbr stowarzyszonych 
zalegała w opłacie, d) h liczby wy­
stawionych na sprzedaż majątków 
Towarzystwo zmuszone było sprze­
dać następujące: W r. 1870 z pierw­
szej licytacji, w czerwcu 1, dobra 
Końskie, które nabył Stanisław hr. 
Tarnowski za 250,000 rs. i 2, Go­
warczów za rs. 30,100; w r. 1871 
z pierwszej, w marcu 3, Sokołów 
Modliński za rs. 5,000, z powtór­
nej 4, Ostałów za rs. 13,283; w r. 
1872 do 1876 sprzedaży nie było; 
w r. 1877 z powtórnej licytacji 5, So­
kołów Dunin zars. 1,621 i 6) Pijanów 
za rs. 4130,; w r. 1878 z pierwszej 7, 
Rzuców za rs 52,301 w m. wrześniu.

(C. d. n.)

pZYŻ TO JEST GRZECH?

Czyż to jest grzech?
Że wolę srebrny śmiech —
Wesela dźwięk gdy z młodych tryska 
Niż ckliwy ton, [warg!
Westchnienia słabych łon—
Rozpaczy jęk — chór beznadziejnych

[skarg!
Że wolę wzrok,
Co przedrzeć pragnie mrok
Z nadziej i skrą w nadejścielepBzych dni...
Co tłumi żal,
I z wiarą patrzy w dal,
I gardzi łzą, choć boleść w duszy tli!

Że cliciałbym śWiat,
Umaić w szczęścia kwiat,
A z ludzkich łon nic słyszeć smętnych 
Smutek i ból [cch!
Wytrzebić z naszych pól—
Pogrzebny dzwon w radosny zmienić 

[śmiech!
Róże i bzy
Stroiłbym w ludzkie łzy,
A w chleba kęs—niebiańską rosę siał...
A choćby kwiat
Woń stracił swą i zbladł —
Wśród suchych rzęs serdecznie-bym się

[śmiał!
Czyż to jest grzech ?
Że chciałbym szczepić śmiech --
I z żadnych warg nic słyszeć słowa: jeść! 
Dobrze? czy źle?
Nie powiem nigdy: nie!
Twardy mam kark! śmieszkiem mię bę-

[dą grześć!
Kaź. Laskowski.

Wynalazek naukowy.
Dr. Ludwik KarolTeichman,słyn­

ny anatom polski, profesor uniwer­
sytetu jagiellońskiego, przedstawi 
na wystawie przyrodniczo-lekarskiej 
w Krakowie, sposób przechowywa­
nia przez szeregi lat okazów ana­
tomicznych i zoologicznych.

„Przed trzydziestu laty, donoszą 
pisma krakowskie preparowane przez 
głośnego anatoma owady, żaby, 
ryby,' jaszczurki i węże — dziś 
przedstawiają się bez ochrony szkła, 
bez przykrycia, bez słoju ze spi­
rytusem lub jakimkolwiek płynem 
konserwującym, wprost na stole u- 
łożone, jak żywe, z zachowaniem, 
oprócz świetności swych barw na­
turalnych, nawet gibkości nóg i 
skrzydeł, których przy zasuszaniu 
okazów brak zazwyczaj. Okazy te 
brać można w rękę i poruszać ich 
członkami bez obawy uszkodzenia, 
słowem, jest to wynalazek tak zdu­
miewający, iż gdyby nie powaga i 
rozgłośne nazwisko znakomitego a- 
natoma, mógłby się wydawać nie­
prawdopodobieństwem. Sposób ten 
konserwowania zastosowywa prof. 
Teichman także do preparatów a- 
natomicznych, a mózgi ludzkie, tak 
samo przechowane, wyglądają, jak­
by zrobione z jakiejś giętkiej ma­
sy, sprężystej, bez wonnej, a zacho­
wującej najdoskonalej pierwotne 
kształty i barwy.

Wynalazek głośnego profesora in­
teresuje w wysokim stopniu leka­
rzy, przyrodników i wszystkich zbie­
rających okazy zoologiczne.

Z wynalazku swojego dr. Teich- 
inan nie będzie czynił tajemnicy, 
postanowił bowiem podczas zjazdu 
lekarzy objaśnić go jako łatwy, pros­
ty, niekosztowny, i tańszy od wszel­
kich innych dotychczas używanych.

Przy sposobności notujemy, że 
dr. Ludwik Karol Teichman koń- 
czyTszkołę radomską, - której chlubą 
jest i zaszczytem.

Po ukończeniu studjów lekar­
skich w Dorpacie, Ilejdelbergu i 
Getyndze, gdzie się doktoryzował i 
był docentem anatomji, w r. 1861 
powołany został na katedrę tegoż 
przedmiotu do Krakowa, gdzie do­
tąd jako profesor i członek aka- 
demji umiejętności, pracuje dla roz­
woju wiedzy polskiej. W kwestji 
naczyń limfatycznych jest powagą 
europejską, a za preparaty anato­
miczne uzyskał nagrody na wysta­
wach światowych w. Paryżu i w 
Wiedniu.

Wiadomości bieżące.
* Instytut technologiczny w Peters­

burgu ukończyli I-szy wydział mecha­
niczny pp.: Karol Adamecki, Manas Be­
rezowski, Otton Czorn, Adam Ilendzel, 
Jan Jabłoński, Gustaw Mazurkiewicz, 
Dawid Rosenthal i Tadeusz Wolłowicz; 
II wydział chemiczny: Czesław Bańkow­
ski, Wiktor Gogolewski, Kazimierz 
Górski, Karol Ilenneberg, Wincenty 
Jabłoński, Henryk Kieniewicz, Aleksan­
der Kuczewski, Michał Okulicz, Jan 
Pietkiewicz i Wacław Sokołowski.

* „Now. wr“. donosi, iż departament 
do spraw obcych wyznań ministerjum 
spraw wewnętrznych poruszył kwestje 
zmniejszenia liczby klasztotów rzym­

sko-katolickich, otrzymujących utrzy­
manie od rz^du. Liczba takich klaszto­
rów wynosi według „Now. wr“.—34, w 
tej liczbie 4 klasztory żeńskie.

* Według „Gazety Losowań" sprawa 
udzielania rolnikom Królestwa kredy­
tów za sola—wekslami z terminem 
dziewięciomiesięcznym, odroczoną zo­
stała do ukończenia likwidacji b. Banku 
Polskiego, z tej zasady, że przeważna 
część ziemian likwiduje długi wekslowe 
względem b. Banku zaciągnięte, a tem 
samem, w myśl ustawy Banku Państwa, 
nie kwalifikowałyby się do nowych kro- 
dytów.

* „Gazeta Losowań" donosi, żc Towa­
rzystwo oczyszczania i sprzedaży spirytu­
su, podług wszelkiego prawdopodobień­
stwa, nic wydzieli dywidendy za ubiegły 
okres finansowy, kończący się w dniu 
30 czerwca r. b.

% miasta.
Wiadomości kościelne. W sobo­

tę, d. 13 czerwca, kościół po-Ber- 
nardyński obchodzi uroczystość ku 
czci św. Antoniego Padewskiego. 
W*  dniu' św. Patrona, włościan pol­
skich, całodzienne nabożeństwo na 
sumie i nieszporach odprawiane 
będzie z wystawieniem Najświętsze­
go Sakramentu.

Za spokój duszy ś. p. Felicjana 
Suligowskiego, zacnego lekarza, 
odbyło się we wtorek w kościele 
po Bernardyńskim żałobne nabo­
żeństwo, po ukończeniu którego 
wmurowano i poświęcono tablicę 
pamiątkową.

B. p. Filip Sunderland, b. 
przemysłowiec, a ostatnio sędziwy 
urzędnik dr. Dąbrowskiej, zmarł 
w mieście naszem d. 4 czerwca.

Zmarły cieszył się szczerym sza­
cunkiem kolegów i przyjaciół.

Pokój Jego duszy!
Przymrozek. W ostatnich dniach 

ubiegłego tygodnia temperatura po­
wietrza oziębiła się do tego stop­
nia, że w sobotę, d. 6 czerwca, za­
witał siwy mróz.

Jak na początek czerwca—to o- 
sobliwość—niepożądana ani dla rol­
ników, ani dla właścicieli ogrodów.

Do obozu. Dziś o godzinie 6-ej 
rano 26-ty Mogilewski pułk pie­
choty w pełnym rynsztunku—wy­
ruszył do obozu w Końskich.

Jutro wymaszeruje tamże Smo­
leński pułk piechoty konsystujący 
w Kozienicach.

Wycieczka kolejarzy. W nie­
dzielę ubiegłą spore grono urzęd­
ników dr. żel. Iwangrodzko-Dą­
browskiej urządziło wycieczkę do 
Wierzbnika, a ztąd do Michałowa 
i Starachowic.

Do Ojcowa, do uroczej Szwaj­
car ji polskiej, wybiera się z miasta 
naszego kilka towarzystw, celem 
zwiedzenia tej miejscowości.

Na posiedzeniu miesięcznem Czy­
telni bezpłatnej w dniu 7 czerwca 
r. b. odbytem, komitet, zgodnie z 
wnioskiem zarządzającego, uchwalił 
wskutek przenoszenia Czytelni do 
nowego lokalu (w domu p. Szu­
mańskiego, przy ul. Spacerowej) 
oraz restaurowania tegoż lokalu — 
zawiesić wydawanie i przyjmowa­
nie książek od dnia 6-go do 18-go 
lipca (włącznie), na dzień zaś 19-ty 
lipca naznaczyć- poświęcenie i o- 
twarcie Czytelni w nowym lokalu.
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Na skutek życzenia p. Kaz. Ru- 
szczewskiego, b. członka zarządu, o 
wykreślenie go z listy komitetowych, 
zarząd, stosując się do jego prośby, 
uważa za właściwe wyrazić szczere 
i serdeczne podziękowanie za jego 
pożyteczną i chętną pracę dla do­
bra instytucji.

Na opróżnione miejsce członka 
zarządu, jednogłośnie został wy­
brany p. H. H. Wróblewski.

Obowiązki dyżurnego w dni wtor­
kowe po p. Ruszczewskim przyjął 
dobrowolnie p. Franciszek Laskow­
ski, członek zarządu Czytelni.

Drobne ofiary w ciągu ubiegłego 
miesiąca przyniosły rs. 5 kop. 60.

Następne posiedzenie miesięczne 
odbędzie się dnia 19-go lipca w no­
wym lokalu Czytelni, o godz. 12-ej 
w południe.

Na tem posiedzenie zamknięto.
Cykliści nasi na rowerach udali 

się w ubiegłą niedzielę d) Oroń­
ska, celem wypróbowania hyżości 
dwukołowców.

Cykliści w niedługim czasie za­
mierzają odbyć podróż do War­
szawy.

Z ruchu budowlanego. W r. b. 
stanie w mieście naszem kilka no­
wych budowli, a mianowicie: gmach, 
przeznaczony na salę gimnastycz­
ną i aktową, na dziedzińcu gim­
nazjum męzkiego i dom mieszkalny, 
rejenta, p. Kulczyckiego, przy ul. 
Szerokiej, obok domu dra Żerań- 
skiego. Oprócz tego dwu piętrową 
kamienicę zamierza wznieść p. Sza­
frański, przy ul. Spacerowej; a p. 
Józef Hempel buduje piętro na o- 
ficynie frontowej, przy ulicy Lu­
belskiej.

Koncert niedzielny w Nowym 
ogrodzie zgromadził dużo publicz­
ności.

Orkiestra wojskowa, pod kierun­
kiem kapelmistrza swego p. Bed­
narza, wykonała kilka utworów 
trudniejszych, które podobały się 
powszechnie.

Droga Dąbrowska.
* Ministerjum komunikacji za­

twierdziło kontrakt na eksploatację 
bocznicy kolejowej od stacji Ostro­
wiec kolei dąbrowskiej do cukro­
wni Częstocice na lat dziewięć, t. j. 
do d. 21-go kwietnia 1899-go r. 
z następującemi ważniejszemi zmia­
nami: że opłata za przewóz ładun­
ków wysyłanych, jak i otrzymywa­
nych przez cukrownię, obliczaną 
będzie od i do stacji Ostrowiec i 
że wszelkie dodatkowe opłaty po­
bierane będą na mocy obowiązują­
cych przepisów.

* Stacja Sosnowice, drogi Dą­
browskiej, wskutek starań kupców 
osady tegoż nazwania i kosztem 

Kartka z przeszłości
przez 

jJuLJlg 'j'ERPIŁOWSK^. 

(Ciąg dalszy).
Kupiec (z pokłonem).

Czołem ci, pani!
Jadwiga.

Zkądże Bóg prowadzi?
Kupiec.

Z niemieckiej ziemi.
Jadwiga.

Piękne masz towary.?
Kupiec.

Kupić — nie kupić, — zobaczyć nie wadzi: 
Może co handlarz utarguje stary.

(Otwiera szkatułkę.')
Oto pierścienie. Może pannie której 
Na zaręczyny klejnotu potrzeba?

Jedna z panien (wybierając pierścień).
Ten jak lśni w słońcu 1

Kupiec.
W słońcu lśnią i chmury, 

A zniknie słońce — to łzy kapią z nieba. 
Ten pierścień z perłą: deszcz rzęsisty wróży 
Panieńskim oczkom.

(Panna rzuca pierścień).
Co, boisz się, panno? 

Prędko schną krople na kwitnącej róży, 
Czyż która płacze rosą nieustanną?... 
Oto łańcuchy: złociste ogniwa 
Spojone kunsztem złotniczym misternym, 
Godło niewoli, — ozdoba właściwa, 
Paniom zamężnym, a małżonkom wiernym. 

Elżbieta (unosząc łańcuch, z uśmiechem). 
Wcale nie ciężki!

Kupiec.
Jak kiedy... jak komu... 

Lecz przerwać można gdy zbytnio zacięży: 
Rycerz w swej twierdzy ginie u wyłomu, 
A serce nieraz niewiastę zwycięży.

(Elżbieta oddaje łańcuch.) 
Zapewne pani kochasz męża bardzo, 
Kiedy łańcucha nie chcesz, który rwie się; 
Ale nie wszystkie tak samo nim wzgardzą, 
Bo też nie każda lekkie jarzmo niesie.. 
Oto różańce. Ten ciemny, żałobny, 
W smutnym fiolecie ametystu rżnięty, 
Ma niepośledni przywilej osobny, 
Bo sam go ojciec błogosławił święty. 
Na tym różańcu ci, których zawiodły 
Nadzieje życia, serdeczne katusze 
Ukoić mogą serdecznemi modły, 
Za oddalonych, —lub za zmarłych dusze.

Jadwiga (biorąc różaniec).
Ile go cenisz?

tychże, połączoną będzie telefonem 
ze stacją telefoniczną — w osadzie. 
Odnośne przedstawienie przez za­
rząd główny kolei przesłano do 
zatwierdzenia.

* Zarząd główny w Warszawie, 
upoważnił dyrekcję kolejową w Ra­
domiu do zawarcia z właścicielem 
domu, zajmowanego przez tęż dy­
rekcję, kontraktu na wynajęcie do­
datkowo jeszcze kilku pokoi w 
rzeczonym domu; obecne bowiem 
pomieszczenie dla dyrekcji okazało 
się zupełnie niewystarczającem.

* Budynek stacyjny na przy­
stanku „Kazimier// powiększonym 
będzie przez przybudowanie kilku 
niezbędnych lokalów dla miejsco­
wej służby stacyjnej; dotychczas 
z lokalu takiego korzystał tylko 
zawiadujący rzeczonym przystan­
kiem , pozostała zaś służbazmuszo- 
ną była zamieszkiwać o kilka wiorst 
od przystanku.

* W skutek wniosku dyrektora 
kolei Dąbrowskiej, zarząd onej po­
stanowił: 1) przy przejeździe to­
warzyszących dzieciom urzędników 
kolei bon, maniek, nianiek, słu­
żących, wydawać bilety bezpłatne; 
2) sprzęty gospodarstwa domowego 
przy przejezdzie na letnie mieszka­
nia na kurację lub wskutek tranz- 
lokacji przewozić bezpłatnie; 3) 
liczbę biletów ulgowych dla pra­
cowników kolei ograniczyć do 10 
rocznie i 4) prawo bezpłatnego 
przewozu artykułów żywności dla 
urzędników skasować.

* Zarząd kolei Dąbrowskiej po­
stanowił wykonać roboty, celem 
wybudowania drogi podjazdowej na 
st. Olkusz. Koszt pokryty będzie 
z funduszów eksploatacji w r. b.

* Na szereg mających odbyć się 
konferencyj V. ogólnego zjazdu dróg 
żelaznych w-Petersburgu, w celu 
obradowania w kwestjach taryfo­
wych, delegowanym został jako 
przedstawiciel drogi Dąbrowskiej, 
starszy referent zarządu tejże dro­
gi, p. Edward Kamiński.

* Rezultat eksploatacji drogi Dą­
browskiej za rok 1890. Przedsta­
wia się w następująch cyfrach: o- 
gólny dochód w r. i890 uczynił 
rs. 2,326,027 k. 28, takiż rozchód 
rs. 2,020,531 k. 89; zatem czyste­
go dochodu w r. 1890 droga otrzy­
mała rs. 305,495 k. 39.

* Staraniem Towarzystwa zakła­
dów Ostrowieckich i kosztem tych­
że urządzony będzie na stacji Ja­
strząb pomost z wagą dla przewa­
żania ekspedjowanych przez rze­
czone zakłady towarów. Odnośne 
przedstawienia zarząd główny kolei 
przesłał do zatwierdzenia inspekcji.

* Z warszawskiem towarzystwem

kopalnianem zawartą została umo­
wa na dostawę w roku bieżącym 
dla potrzeb kolei 1,100,000 pudów 
węgla kamiennego po cenie kop. 
6,6 za 1 pud.________ __________

Nekrologja. 
fck- 

Ks. ANTONI AMBROZIEWICZ.
We wsi Wrzos, w powiecie ra­

domskim, zasnął w Panu ksiądz An- ' 
toni Ambroziewicz, proboszcz i ka­
nonik h. sandomierski.

Ś. p. ks. Ambroziewicz urodził się 
w Radomiu, dnia 17 stycznia, 1818 
roku, z ojca urzędnika ówczesnego ' 
rządu wojewódzkiego. Po ukończe­
niu szkół i seminarjum w Sando­
mierzu, w r. 1842 przyjął święce­
nia i pierwsze lata kapłaństwa spę­
dził przy katedrze w Sandomierzu. 
Od r. 1847 proboszcz parafji Wrzo- 
skiej aż do śmierci na tem stano­
wisku pozostał. Za kilka już tylko 
miesięcy kapłan ten byłby obcho­
dził uroczysty dzień pół-wiekowej 
służby kościołowi i bliźnim. Gorąco 
pragnął doczekać tej chwili, jednakże 
długa i ciężka choroba złamała peł­
nego jeszcze sił i ezerstwości umy­
słu starca.

Ś.p. ks. Ambroziewicz należał do 1 
niewielkiej liczby tych ludzi, którzy i 
ograniczając jak tylko można swoje 
osobiste potrzeby, oszczędzony grosz ’ 
poświęcają na cele szlachetne. Nie i 
tylko starożytna świątynia Wrzoska, ; 
ale i inne kościoły były przedmiotem ' 
jego hojnej ofiarności, jak np. katedra 
w Sandomierzu, kościół w Sulisławi- 
cach i wspaniała studziańska świą­
tynia. Tę ostatnią ś.p. ks. Ambro­
ziewicz szczególnie sobie upodobaw­
szy, dla cudownej Najświętszej Matki, 
przyozdobił w piękne obrazy: św. 
Anny (Hadziewicza), Chrztu Chry­
stusa Pana (Buehbinderaj i Ś-go 
Michała (szkoły Krakowskiej).

Ubogie w fundusze Seminarjum 
Sandomierskie znacznym corocznie 
datkiem od lat kilkudziesięciu zasilał.

Oddany pracy duchowej około do • 
bra swej owczarni, pięknym, języ­
kiem, budował słuchaczy na ambo­
nie. Szczerze pobożny, pracowity i 
gorliwy zachęcał innych swoim przy­
kładem do cnoty.

W przemowach jego i kazaniach 
przebijała zawsze gruntowna zna­
jomość prawd religji, jasność wy­
słowienia i powaga, właściwa sta­
nowisku mówcy religijnego i tłu­
macza prawd najwyższych. Pra­
cą w konfesjonale i na kazalni­
cy chętnie przychodził w pomoc 
sąsiadom swoim, bo tę uważał za 
najważniejszy z obowiązków kapłana.

Mimo cnót swoich, nie gonił za chwa­
łą, nie pragnął wywyższenia się w hie- 
rarehji, skromne plebana -wiejskiego 
stanowisko ceniąc nad wszystko. 
Szkoda kapłanom takiego sąsiada, 
szkoda parafji takiego pasterza.

Licznie zebrane duchowieństwo, pa- 
rafjanie i lud okoliczny uczcili pamięć 
wiecznego sługi Chrystusowego.

Pokój Jego duszy ! Ab.

FILIP SUNDERLAND 
urzędnik drogi Dąbrowskiej 
w Radomiu, zmarł dnia 4-go 
czerwca, w wieku lat 79. 
Zwłoki b. p. Filipa Sunder- 
landa przewiezione zostały 
do Warszawy i tam pocho­
wane na miejscu wiecznego 
spoczynku dnia 7 bież. mieś.

Spokój Jego duszy I

Podziękowanie.
Za łaskawy współudział w eks- 

portacji i w pochowaniu zwłok b. P- 
Ojca naszego, Filipa Sunderlanda, 
szanownym współ-Kolegom zmarłe­
go, Krewnym. Przyjaciołom i Zna­
jomym, oraz Zarządowi drogi żel- 
Iwangr.-Dąbrow. w Radomiu, rodzi­
na składa gorące podziękowanie.

S okolicy.
Z Kozienic donoszą nam: We 

czwartek po południu, około godz- 
5-ej, wybuchł w mieście naszem 
gwałtowny pożar, którego pastwą 
padło 24 nieruchomości, a w nich: 29 
domówi 15 zabudowań, przeważnie 
murowanych. Straty znaczne. Prze­
szło 50 rodzin pozostało bez dachu. 
Jeden z rątujących jest ranny. Ra­
tunek, z powodu, że miasto nie 
posiada straży ogniowej, był nie­
dołężny, wskutek czego niszczą­
cy żywioł tak się rozpanoszył. Przy 
braku wody i sikawek, energicz­
niejszej pomocy nie można było 
zorganizować przy najlepszych chę­
ciach. Spalone budowle ubezpie­
czone były na rs. 17,000; oprócz te­
go straty w ruchomościach nieubez- 
pieczonych sięgają do 6,000 rs. Przy­
czyna pożaru dotąd niezbadana.

Kozienice d. 8 czerwca. Dziś 
znowu miasto nasze nawiedził po­
żar. Spłonęły trzy stodoły, ubez­
pieczone na rs. 350. Straty dosię­
gają. do 2,000 rs. W jednej ze 
stodół mieszkali żołnierze, którą 
opuścili na siedem godzin przed 
wybuchem ognia. Ratunek tym ra­
zem był energiczny.

Kupiec.
Niezmiernie go cenię! 

Takiej świętości nie oddam inaczej, 
Jak za królowej serdeczne westchnienie. 
Gdy na nim za mnie pomodlić się raczy... 
Pobożnym darem nie chciej wzgardzić, pani! 
Mówią, że w handlu szczęścia to przyczyni, 
Gdy pierwszy towar kupiec w kornej dani 
U stóp łaskawej złoży monarchiui. 
Taki różaniec miałem jeszcze drugi; 
Dziś na nim Marya, węgierska królowa, 
Pacierzy swoich liczy szereg długi.

Jadwiga.
Widziałżeś siostrę?

Kupiec.
Widziałem. 

Jadwiga.
Czy zdrowa?

Kupiec.
Do ciebie, pani, mam zlecenie od niej.

Jadwiga. 
Jakież to? — prędko mów! 

Kupiec.
Rzecz jest tajemną: 

Bez tylu świadków mówiłbym swobodniej. 
Jadwiga (do panien).

Możecie odejść. (Do Elżbiety). Ty pozostań ze mną 
(Do kupca). Mów przy tej pani z bezpieczeń­

stwem calem: 
Posiada szczere moje zaufanie. (C.d.n.)

Z Opatowa korespondent nasz 
pisze: „W tych dniach powracały 
kompanje z Częstochowy z tą samą 
pobożnością i w tym porządku, w 
jakim tam podążały. — Wskutek 
roztopów wiosennych, szosa do 0- 
strowca uległa zniszczeniu, zwłasz­
cza na wiorstach: 5-tej i 6-tej od 
Opatowa, w następstwie czego wła­
dza uznała za konieczne rzeczoną 
przestrzeń odbudować gruntownie.

'S kraju.
W Warszawie. Salony Towarzy­

stwa sztuk pięknych oświetlane są 
światłem elektrycznem, systemu inż. 
Armanda Iwanowskiego.—W niedzie­
lę zakończył życie starszy cenzor 
komitetu cenzury, ś. p. Włodzimierz 
Worszow, rz. r. st. Zmarły w wy­
dziale prasowym pracował czas dłuż­
szy, taktem i obejściem jednając so­
bie szczere uznanie w świecie wy- 
dawniczno-dziennikarskim. — Służbie 
koleji Nadwiślańskiej już wypłacono 
gratyfikację. Kiedyż doczekają się 
tego względu — pracownicy dr. Dą­
browskiej ?

W Dąbrowie górniczej otworzono 
oddział Cesarskiego Towarzystwa 
technicznego. Prezesem został inż. 
górniczy Kondratowicz, wicepreze­
sem inż. Mauwe.

We wsi Napęchów, w kielec- 
kiem, wskutek burzy, połączonej 
2 oberwaniem się chmury, fale wo­
dy tak się rozszalały, że zabrały 
z lasu ustawione gotowe sagi drze­
wa, poniósłszy takowe w dół do 
fzeki z takim impetem, że stojący 
112 rzece młyn do szczętu zniosły.

Sc świata.
W Królewskiej Hucie na Górnym 

®dązku stanął pomnik dla ś. p. Juljusza 
Ligonia i pięknie się przedstawia. Jest 
2 białego marmuru, wysoki. Na nim 
2najdują się cztery następujące napisy:
• fuspoczywa ś. p. Juljusz Ligoń, kowal- 
R^eta, ur. 1823 r., um. 1889 r. Za zasłu-

położone około polskiego ludu na 
bornym Śzlązku, wystawili rodacy". Po 
?bu bokach pomnika zaś dwa następu- 

czterowierszc:
"Rotem kowal za iycia wytrwale-, 
y°Wem kowal do serc braci stale.

mu zachowa wdzięczne wspomnienie, 
">9 niech mu wieczne da odpocznienie 1 

miłował i wierze był wierny,
M>loę ojczystą kochał, jak przystało, 
ylj mu za to Bóg byl miłosierny, 
''“wierność wieczną nagrodził go chwalą!

Z kół watykańskich donoszą, iż pro­
paganda zajmuje się w tej chwili po- 
ftaeniem w jedno stowarzyszenie, ma- 
bce pozostawać pod opieką stolicy św., 
^ajystkich Towarzystw, opiekujących 
S|$ emigrantami, śpieszącymi do Ame- 
‘fki. Chodzi o to, aby w każdym kraju 
Powstrzymywać lud od wychodźtwa, 
bch zaś, którzy się od tego posta­
wienia odwieść nie dadzą, zaopa- 
'.bwać przyuajmniej w religjiną pomoc, 
Mając im księży i plebanów własnej 
Modowości i zakładając dla nich w 
Nejscach, dokąd się udają, szkoły, gdzie 
Mdy wychodźca i jego dzieci mogliby 
81? Uczyć katechizmu i świeckich nauk 
12 ojczystym języku.
, Cholera przygotowuje się znów do od­
ęcia wędrówki do Europy ze swego 
Mego siedliska w Indjach i Arabji 
Lfżez zwykłe wrota, — morze Czerwone. 
“ Wybrzeży morskich nadchodzą wiado­
mości o nader szybkiem szerzeniu się 
2ąrazy w tamtejszych, znajdujących się 
” najwyższym stopniu zaniedbania pod 
?2ględem hygienicznym, ogniskach han- 
atn i w miejscach, gdzie zbierają się 
Nelgrzymi. Niebezpieczeństwo musi być 
M.dośc znaczne, sioro egipskie władze 
Mitarne, których opieszałość w zwal­
aniu choroby przyczyniła się niejedno­
krotnie do jej szerzenia,—postanowiły 
“eonie urządzić stację kwarantannową

* El. Tor. Jest to miejscowość położo- 
“ na południowym krańcu wybrzeża 
Mki Suezkiej, na półwyspie Sinaja.

, »Z New-Yorku" donoszą ciekawe is­
tnie depesze, że pewien niemiec, na­
ciskiem Goerdeler, mieszkający w A- 

jMyce, wyzwał na pojedynek cesarza 
'yilhelma, jeżeli ten nie rozkaże powie- 
,* *c Bismarka za to, iż tenże jego, Goer- 
olera, wygnał z kraju rodzinnego.

Nauczyciel elementarny, miody, po-
• « szukuje posady, lub zajęcia czy-to 
w handlu, urzędzie lub przemyśle. Adres 
poczta Ostrowiec, w Nietulisku, u W-go 
Czarneckiego. 344.

8 Miły Goerdeler zapowiada przy tej 
^osobności, że stawi się na placu, w 
°iu 27 czerwca i rozkazuje, aby Bis- 

j ark został powieszony przed upływem 
8 tegoż miesiąca.

PRZEWODNIK ADRESOWY.
i 7akład zegarmistrzowski Romualda 
I •« Kozerskiego, ulica Lubelska, wprost 
, cukierni W-go Ewerta, poleca wybór 

zegarków złotych, srebrnych, niklowych 
; i czarnych, oraz regulatorów Frejburg- 
* skich. Do zakładu tego potrzebny jest 
I uczeń. 125

Obuwie męzkie, damskie i dla dzieci, 
wykończone pięknie, z materjału 

wyborowego, po cenach przystępnych, 
poleca Leopold Dutkowski, ul. Lubel­
ska, dom I. Baumingera. 153

I Z literatury, sztuki i nauki.
„Bluszcz" w ostatnim numerze swoim 

rozpoczął druk powieści Michała Bałuc­
kiego p. t. „Garbuska". W tymże nume­
rze spotykamy się z cenną pracą d-ra 
Józefa Slorkmana p. t. „Wiadomości z 
hygieny i medycyny popularnej."

„Przegląd pedagogiczny", jedyne czaso­
pismo polskie, poświęcone wychowaniu 
szkolnemu i domowemu, a prowadzone 
wzorowo, w ostatnim numerze pomieścił 
doniosłego znaczenia artykuł p. t. : 
„Miejcic czas". Jest to odezwa do ojców 
rodzin, ażeby więcej zajmowali się swe- 
mi dziećmi, żeby więcej mieli czasu na 
wykonywanie obowiązków ojca! Na pra­
cę tę zwracamy uwagę wszystkich i go­
rąco polecamy każdej rodzinie „Przegląd 
pedagogiczny."

„Dzieje Polski w zarysie" przez Micha­
ła Bobrzyńskiego, ukazały się w nowej 
edycji, znacznie powiększonej.

^Ziemia i jej odłużenie." Pod takim 
tytułem p. Jan Bloch w majowym ze­
szycie „Bibljoteki warszawskiej" ogłosił 
cenną pracę, z której treścią zapoznamy 
wkrótce czytelników „Gazety 1“_______

Polityka.
Z okazji zwiedzenia przez Naj­

jaśniejszych Państwa wystawy fran- 
cuzkiej w Moskwie „St. Pet. Wied.“ 
piszą: „Najlepsza odpowiedź, jaka 
mogła być daną na wszelkie insy­
nuacje niemieckie, daną została 
właśnie w dniu odwiedzin wystawy. 
Specjalna łaskawość Monarchy znaj­
duje wyraz i w tym fakcie, że wy­
stawa francuska została odwiedzoną 
pierwej przed środkowo-azjatycką. 
Dzisiaj już nikt nie wątpi dni o 
powodzeniu wystawy, urządzonej 
przez politycznych przyjaciół Rosji, 
ani też o tem, że wysokie cele, 
które kierowały umysłami inicja­
torów, blizkie są urzeczywistnienia. 
Wystawcy francuscy wyjadą z Ro­
sji jeszcze bardziej przekonanymi 
i szczerymi jej przyjaciółmi, niż 
byli, wyjeżdżając z kraju i udając 
się na to wielkie święto pokojowe, 
które w starodawnej stolicy pań­
stwa łączy reprezentantów Rosji i 
Francji/

Z rozdrażnienia, a może w prze­
konaniu, że tym sposobem powetuje 
sobie stratę książę Bismark, ciska 
obecnie strzały w zagraniczną poli­
tykę rządu.

„Hamburger Nachrichten" wy­
stąpiły z artykułem, pełnym zło­
śliwych w tym względzie przycin­
ków. Dziennik ten jest w porząd­
ku ze stanowiska swojej opozycji 
nieprzejednanej. Złamano mu je­
den pocisk, więc szuka drugiego; 
nie znajduje dobrego, więc bierze 
byle jaki, aby przeciwnika niepo­
koić. I to chyba tylko może się 
wydawać dziwnem, że zarówno pra­
sa pół-urzędowa, jak narodowo-li- 
beralna i postępowa uderzyła w 
wielkie dzwony alarmu, jak gdyby 
ten nowy pocisk posiadał jakąś moc 
niebezpieczną, a groźną dla rządu 
i dla państwa. Dość powiedzieć, że 
„National Zeitung“, „Berliner Ta- 
geblatt", „Freisinnige Zeitung“ 
wspominają o zdradzie stanu, o „pa­
ragrafie Arnimowskim" i o tym 
podobnych rzeczach, jak gdyby mia­
ły do czynienia z czemś więcej niż 
niewinne zrządzenie niepocieszonej 
po upadku wielkości, tem niewin- 
niejsze, że tendencyjność wyłazi w 
niem na wierzch wszystkiemi szwami.

Ks. Bismark uczynił mianowi­
cie ten zarzut rządowi, że nieo- 
pacznie postąpił, gdy „z dwóch 
cięciw, jakie Niemcy miały daw­
niej - w swym łuku, jedną — ro­
syjską — przeciął". Te dwie cię­

ciwy, to miały być dobre stosunki 
z Austrją i z Rosją. Dawniej u- 
trzymywano i te, i tamte. Obecnie 
rząd zaniedbał Rosję. Wrażenie 
szkodliwości takiego zwrotu ude­
rzyło księcia potężnie w dniu ma­
nifestacji w Pradze . na rzecz stu­
dentów francuskich, z której to 
okazji wspomniany artykuł „Ham­
burger Nachrichten" został na­
pisany.

Czyż to rząd obecny popsuł 
dobre stosunki z Rosją, — zapy­
tują pisma liberalne ? Czyż nie 
Bismark sam z trybuny parla­
mentarnej oswajał Niemcy z myślą 
o wojnie na dwóch frontach? A gdy 
przytem robi rządowi wyrzut, że 
posłał delegatów do Wiednia dla 
układów traktatowych, to czyż nie 
godzi się przypomnieć, że w roku 
1879 sam do Wiednia jeździł dla 
zawarcia traktatu? Za obecnego 
ministerjum stosunki z Rosją nie- 
tylko się nie pogorszyły, ale owszem 
poprawiły się. Przecięcie tedy ru­
skiej cięciwy na łuku obronnym 
Niemiec, jako wymówka, skiero­
wana do dzisiejszego rządu, jest 
frazesem, tembardziej rażącym w 
ustach księcia Bismarka, że nie 
uwzględnia bynajmniej własnej je­
go polityki. „Fresinnige Zeitung" 
powiada, że Bismark chce wzbu­
dzić do Niemiec nieprzyjaźń zarów­
no w Austrji jak w Rosji. Byłoby 
to groźnie, gdyby można było 
przypuścić, że się udać może. 
Wszelako sam książę tak gorliwie 
pracował nad tem, żeby jego gnie­
wy i jego insynuacje utraciły moc 
szkodzenia, że nie ma pod tym 
względem żadnej obawy. Zarówno 
Austrja jak Rosja znają pobudki 
opozycji bismarkowskiej i wiedzą 
co o jego przyjaźni dawniejszej a 
obecnej nieprzyjaźni trzymać.

Ostatnie wiadomości.
Opinia publiczna we Francji nie 

wątpi o istnieniu przymierza mię-, 
dzy Anglją i Włochami i o zape­
wnieniach, jakie rząd włoski otrzy­
mał na wypadek zaatakowania brze­
gów przez flotę nieprzyjacielską. 
Dzienniki francuzkie miotają z tego 
powodu nieustanne gromy na An- 
glję i Anglików.

Z Rzymu donoszą: Izba deputo­
wanych ukończyła obrady nad no­
wym karabinem. Arbib dowodził 
potrzeby zażądania natychmiasto­
wego kredytu na nowe uzbrojenie. 
Projekt rządowy obiecuje zaopatrzyć 
armję włoską w nowe karabiny do­
piero w ciągu lat dziesięciu. W ra­
zie wybuchu wojny potrzeba będzie 
nowe karabiny schować do arsena­
łu, nie można bowiem dopuścić, aby 
część armji walczyła nowemi, a część 
staremi karabinami; toby ją zde­
moralizowało-

Z tiirjj-Aw.
W Warszawie dnia 8 czerwca 1891. 

roku, według „Gazety Handlowej" pła­
cono korzec pszenicy rs. 0.00, korzec 
żyta rs. 6.10, korzec jęczmienia rs. 
0.00, korzec owsa rs. 3.00.

Okowita. W Warszawie d. 8 czerwca 
usposobienie na okowitę było sła­
be; płacono za wiadro 100n W sprzedaży 
hurtowej 11.02, za wiadro 78° —rs. 8.59*.

Na giełdzie warszawskiej dnia 8-go 
czerwca płacono:
Marki niemieckie . rs. 41.52# za 100 
Guldeny austryackie „ 72.00 „ ,. 
Franki........................ ,, 33.65 J4 „ „
Funty szterlingi 1 Ł. 8.43 „ ,

Kraków dnia 8 czerwca
Ruble 141 płacono;

Berlin, dnia 8 czerwca Ruble 241,25.

Kronika giełdowa.
Warszawa d. 7 czerwca.

Wbrew wszelkim oczekiwaniom rząd 
niemiecki oświadczył się przeciwko : 
obniżce ceł zbożowych, co nader ujem­
nie wpłynęło na kurs rubli.

Spekulanci z jednej, a kupcy zbożo­
wi z drugiej strony, mając zakupione 
ruble w znacznej ilości, pośpieszyli się 
ze zbyciem takowych, wskutek czego 
nastąpiła dotkliwa zniżka. Waluta ru- I 
ska straciła około 3 marek i usposo- 

I hienie dla niej wciąż było słabe, po 
mimo to, że położenie ogólno w Ber­
linie się polepszyło.

Rynek papierów publicznych nie od­
znaczał się ożywieniem, chociaż sytu­
acja się poprawiała i ceny szły w górę. 
Poszukiwane były wartości miejscowe 
hypoteczne, których sprzedawcy zacho­
wywali się wyczekująco. Przodujące 
Listy Ziemskie 5% serji piątej, które 
na początku tygodnia obniżyły się niżej 
sta, wskutek sprzedaży wekslarzy z 
Krakowa, następnie podniosły się w 
cenie aż do 100,30, a pierwsza serja o 
30 kop. wyżej. Listami m Warszawy z 
powodu losowania mało obracano; serja 
piąta doszła aż do 100,15. Obligi 
Kanalizacyjne, pomimo subskrypcji w 
dniach 4 i 5 b. m., nie poszły w górę, 
a w żądaniu 100. Z wartości prowincjo­
nalnych nabywano Listy Łódzkie po 
99; sześcioprocentowe zaś, a miano­
wicie Lubelskie, kupowano po 104.

Z papierów państwowych Listy Li­
kwidacyjne nie trzymały się mocno, w 
większych bowiem odcinkach nabywa­
no takowe po 97‘A w mniejszych zaś 
96*/ 4 i ostatnie były w poszukiwaniu. 
Za drugą i trzecią emisję Poż. Wschod­
niej płacono 1003/4. Pożyczki Premjowe 
w zaniedbaniu; pierwsza emisja 244, 
druga 223, Szlacheckie 213. Na polu 
akcyj zupełna panowała stagnacja; za 
drobnostkę akcyj Dyskontowych osiąg­
nięto 318.

Za monety, podług notowań Biura 
Bankowego „Gazety Losowań", płaco­
no : za marki 41 fi, franki 333/., guldeny 
72 fi kop.

Rozmaitości.
OBEREK.

Świr, świr, świr za kominem, 
Jedzie szlahcic ze swym synem, 
W cztery klacze rżnie karocą, 
Aż się szkapy cięgiem pocą.
Świr, świr, świr za kominem, 
Jedzie szlachcic, jedzie z synem 
Rżną ną jarmark, na wełniany, 
Mają towar wypłukany.
Świr, świr, świr za kominem, 
Jedzie Icek ze swym synem, 
Siedzą obaj w ciasnej biedzie 
Sucha szkapa ledwo idzie.
Świr, świr, świr za kominem, 
Jedzie Icek, jedzie z synem 
W głowie snują kupna plany, 
Git interes jest wełniany.
Świr, świr, świr za kominem, 
Wraca szlachcic do dom z synem, 
Oj, karoca poszła z kasą, 
Powracają trzecią klasą.
Świr, świr, świr za kominem, 
W biedce Icek jedzie z synem 
Kupili karocę, wełnę
I kieszenie mają pełne... *

_____ „Świąteczny".
— Daj buzi Maniu.
— Tylko niech się Pan nie omyli i 

znów bony nie pocałuje.
„Świąteczny."

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Panu R. w Radomiu. Niech Pan o tem 

pamięta, że „Gazeta Radomska" jest in­
stytucją niezależną — i że ani schlebiać, 
ani obawiać się żadnej koterji i koteryj- 
ki nie będzie i nie potrzebuje. Służymy 
i pracujemy dla dobra ogółu, a nie dla 
jednostek i kółek! Niech Pan również 
pamięta i o tem, że mamy dość odwagi 
cywilnej wystąpić zawsze przeciw wszel­
kim nadużyciom i samowoli, przynoszą­
cym szkodę bądź instytucjom, bądź ogó­
łowi. Jest to nasz obowiązek!

Panu K. P... w R. Z tego rodzaju cier­
pieniem żartować nie można ze względu 
na fatalne następstwa. Polecamy Panu 
doktora Kosickiego, znakomitego ope­
ratora, sumiennego lekarza i zacnego 
człowieka. Będzie nam Pan wdzięczny !

Pani Zófji IV... Pragnęlibyśmy, ażeby 
„Gazeta" wychodziła nie tylko codzien­
nie ale dwa razy na dobę, — ale ażeby 
dojść do tego, potrzeba-by cokolwiek 
więcej prenumeratorów!

Tymczasem zadowolić się Pani musi 
„Gazetą", wychodzącą dwa razy w tygo­
dniu; może okoliczności pozwolą, że nie­
długo wydawać ją będziemy trzy razy— 
a może i częściej.

Kukułce. Dobrze—ale pod warunkiem, 
że do artykułu otrzymamy podobiznę 
wykopaliska.

Pani Marji L... w O... Wszelkich in- 
formacyj, dotyczących „Kalendarza Ra­
domskiego" udzieli p. Hoffman, jako 
wydawca. Treść Kalendarza będzie u- 
rozmaicona i obfita.

potrzebny uczeń z IV-ej lub V-ej 
■ klasy na wieś, od 1-go września na 
rok do przygotowania chłopca do gi­
mnazjum. Wiadomość w redakcji. 343-2.
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¥Tauczycielka polka, z pa- 
•L’ tentem gimnazjalnym siedmio­
klasowym i z prawem na złoty me­
dal, poszukuje miejsca na wieś na 
czas wakacji, dla przygotowania 
do zakładów naukowych żeńskich 
wszystkich klas, a do gimnazjów 
męzkich do klasy wstępnej i pierw­
szej. Wiadomość w Redakcji.

254-4

Osoba inteligentna poszukuje zajęcia 
dó wyręczenia pani domu, w gospo­

darstwie, szyciu, dozorem dzieci. Wiado­
mość w Redakcji. 347-3
gospodyni w średnim wieku, zna- 
” jąca się dobrze na gospodarstwie 
miejskim i wiejskim, poszukuje zajęcia. 
Łaskawe oferty proszę składać w Re­
dakcji. 345.

Zwyższem wykształceniem, mający 
prawo nauczania i mogący umiejętnie 

prowadzić zakład na prowincji potrzebny 
zaraz. Królewska 33 m. 4, od 2-ej— 4-ej 
po południu. 349-3

Pedagog uzdolniony i doświadczony, 
zwyższem wykształceniem, potrzebny 

zaraz na prowincję. Królewska 33 m. 4 
od 2-ej—4-ej po południu. 350-3

Od 1 lipca r. b. do Starosiedlic pod
Iłżą, potrzebną jest kobieta, obznaj- 

miona dobrze, z calem gospodarstwem 
wiejskiem, to jest hodowlą trzody, dro­
biu, kuchnią, spiżarnią, nabia łem, pra­
niem i t. p. i że kandydatka do tej po­
sady, może się zgłosić na miejsce, dla 
umówienia warunków przyjęcia tych 
obowiązków. 326—1

Droga żelazna Iwangrodzko-Dąbrow- 
ska podaje do wiadomości, iż du­

plikat frachtu Radom, Minkowice, Nr. 
24,551 z dnia 12 maja, zaginął i je­
żeli posiadacz takowego nie zgłosi się 
w przeciągu 30 dni od dnia ostatniego 
ogłoszenia, to towar wydany zostanie p. 
Gutsztatowi. 11315/iibis, 6496—3.

Zarząd drogi żelaznej Iwangrodzko- 
Dąbrowskiej podaje do wiadomości, 

iż nieodebrane przez interesantów to­
wary, przybyło 9, 14, 13 i 9 kwietnia st. 
st. r. b., towar skórzany 1 szt., 2 p. 08 f. 
od Wernikowskiego na okaziciela ze st. 
Warszawa M. za Nr. 493, termometry 1 
szt, 3 p. od Zilbermana na okaziciela ze 
st. Warszawa M. za Nr. 518; nici I szt. 
2 p. 20 f. od Tow. New. Nician. Mantl- 
fak. dla J. Kopera ze st. Warszawa Nad. 
za Nr. 7227 i farba 1 szt., 2 p. 30 f., od 
Widerszaia ira okaziciela ze st. Warsza­
wa Nad. za Nr. 7030, na zasadzie art. 90 
Ogólnej Ustawy dróg ros., podlegają 
spr^daźy przez publiczną licytację, po 
upływie 3 miesięcy od dnia ostatniego 
trzykrotnego ogłoszenia. O sprzedaży na­
stąpi osobne ogłoszenie. 11,63/«si5'3

Zarząd drogi żelaznej Iwangrodzko- 
Dąbrowskiej podaje do wiadomości, 

iż nieodebrane przez interesantów towa­
ry, przybyłe na st. Radom 2/u i 4/|n 
kwietnia r. b. 2 szt. wyrobów powroz- 
niczych 2 p. 26 i. od Bornszleina na 
okaziciala ze st. Nowo-Aleksandrja za 
Nr. 115 i wino 1 sk. 1 p. 30 f. od Mię­
dzyrzeckiego na okaziciela ze st. War­
szawa M. za Nr. 452 i towary przybyłe 
na st. Bzin 2/l4 i °/41 kwietnia r b. wino 
1 sk. 2 p. 05 f. od Międzyrzeckiego na 
okaziciela ze st. Warszawa Nad. M. za 
Nr. 451 i sprzęty domowe 1 szt. 2 p. 09 
f. od Sztembarla dla Osbergera ze st. 
Warszawa M. N. za Nr. 489, na zasadzie 
art. 90 ogólnej Ustawy dróg ros. podle­
gają sprzedaży przez publiczną licytację, 
po upływie 3 miesięcy od dnia ostatnie­
go trzykrontego ogłoszenia. O sprzedaży 
nastąpi osobne ogłoszenie

10816/ ; 11046/ __ 1•________________ /siei 1 /tm—1

Zamki żelazne do drzwi pojedynczych 
są do nabycia w biurze Zarządu To­

warzystwa Osad Rolnych. Królewska 33. 
351-3

Do wynajęcia od św. Jana dwa po­
koje i kuchnia, widne i suche, na 

piętrze, w domu przy ulicy (Iwańskiej, 
Nr. 26, gdzie drukarnia II. Pajączkow- 
skiego. 348-2

Do wynajęcia od 1-go lipca, r. b, w 
domu d-ra Płacheckiego, przy ulicy 

Lubelskiej, 5 pokoi, przedpokój, kuch­
nia, na 1-em piętrze, od frontu, oraz 
pomieszczenie na zakład stolarski, ma­
gle lub inny proceder, może być ze staj­
nią i wozownią. Bliższa wiadomość u 
stróża. • 340—2

BAZAR 
na sezon letni przygo­
tował znaczny zapas 
sukienek dziecinnych 
po możliwie nizkich

cenach. 342-3

Ogflosasenie: Zarząd drogi żelaznej Iwangrodzko-Dąbrowskiej podaje do wiadomości, iż niżej wykazane nieode­
brane przez interesantów towary i bagaż, znajdujące się w Magazynie zalegających towarów na st. Radom, wykaz których 
wywieszony na wszystkich stacjach drogi, na zasadzie art. 40 i 90 Ogólnej Ustawy dr. ross. będą sprzedane przez publiczną 
licytację na st. Radom, o godzinie 10 rano, towary 19 czerwca (1 lipca), bagaż 16 (28) lipca r. b. '““/esW1

fra
ch

tu Data 
miesiąc 

i rok wy­
słania to­

waru

Stacja 

wysyłająca

Stacja 

odbierająca

>

Nazwisko 

wysyłającego

Nazwisko 
odbiorcy

Rodzaj towaru

□
N
QQ

'O 
'tc
O

Waga

P. F.

175 9/VI 1890 Wierzbnik Sosnowice Lauder Lauder Drzewo jaworowo 3 1 14
6165 18/IX „ Moskwa M. B. Ros. tran. tow. tow. Aszertełow Manufaktura 1 3' 15
6164

§/vm” 11 B 1 2 14
381 Bzin J5 Perabe Ok. dupl. fr. Bagaż 1 o 25

5204 17 „ „ Wolbrom Majsztes B Beczki drewn. 38 21 00
7813 15/VI „ Bzin Jędrzejów Zakłady Bliżyn n Części maszynowe 1 10 17
9706 28/V „ Warszawa N. ,, Zak. Rctifikacja n Wódka 1 4 30

16694 1 ,, Radom Ilelbich n Worki 2 1 30
11043 23 ,. „ Kielce Lifszyc n B 1 0 25
10784 •y B B 1 0 17
2726 23/VIII„ Warsz. W. W. j, Linowski B Płyty marmurowe 1 5 25
9765 '3i/vn Odessa Tow. Bzin Gorsztejn B Łopaty, żel. wyroby «!

u
6 .
2

25
00

194 26/X „ Końsk B Bagaż (drut) 2 2 20
5514 14/m ., Warszawa N. Sędziszów Fabryka octu B Ocet 1 1 10

619 14/VI „ Warsz. W. W. Estroin Wertegcjn Rzepak 1 0 39
10545 7/III „ Ostrowiec Tomaszów Binensztok Ok. dupl. fr. Jęczmień 1 6 00

1364 24/IV „ Warsz. W. W. b Frojlich n Skóry wypraw. 1 2 24
11487 16/VI „ a Olport Lepfeld Kamień piaskowy 9 65 00

127 30/IV „ Aleksandrów W. W. a Reicher Ok. dupl. fr. Części maszynowe 1 1 02
2416 18/VI , Łódź a Ilompel G. A. łlalp. B 1 0 15
2954 3i/vin„ Warsz. W. W. a Tow. Otwockie Ok. dupl. ir. Torf prasowany 1 5 35
3441 9/X „ a llerszfinkel B Zapałki 1 '7 05

226 26/VIII„ B Landau B Galanter. tow. 1 0 27
2082 9/X „ Dąbrowa W.W. W olbrom Zakład „Szkoda11 B Żelaz. części maszyn 1 0 19
1400 25/IV „ Warszawa N. Ostrowiec Szuster B Materjały piśmien. 1 3 00

10515 8/VI „ a Lidtke B Worki wełnian. 1 1 20
12438 ł*  łl

Kutno
a Kamiński B Kreda 1 32 20

43 3 » n Miechów Łobuszyński Kipczyk Drobny towar 1 2 10
1026 13/IX „ Zagnańsk n Poznański Ok. dupl. fr. Płyty kamienne part. 60 oo

16630 17 „ „ Warszawa N. B Żłobicki B Ocet 1 3 10
15093 23/VIII„

26/IX „
n a War. f. syfonów B Syfony 1 2 10

12992 Kielce a Welke Dombski Płyty marmurowe 1 2 35
13513 28/X „ B Lewkowicz Ok, dupl. fr. Mydło i świece stear. 2 12 18
19243 27 „ „ Warszawa N. Końsk Zejdlitz Zembuwski Szuwaks 1 1 34
61508 25/VIII„ Łódź a Ginsberg Ok. dupl. fr. Płótno ruskie 1 2 19
22017 30/VI „ St.-Petersburg B Wege B Ultramarina 2 5 33

1725 12 B „ Kijów I. Z. B Saatczy i Mangnbi B Tytoń 2 7 28
49 22 „ „ Radom a Bagaż (obuwie) 1 1 16

418 18/V „ W arszawa M. a Ogrodnik Polski B Koński ząb 1 2 00
7638 9 r „ Bzin Iwangród Przygoda B Kamień piasków. 1 38 00

12815 9/IX Kielce B Goldblum 11 Wino 3 1 26
682 6/VIII„ Warsz. W. W. Garbatka Makowiecki V Wyroby druciane 1 0 17

11987 4/VII „ Radom Ewest Andrzejew ki Wódka 1 5 18
374 31/X1I „ B Binensztok Ok. dupl. fr. Wino 1 0 24
491 n r> » >1 B Bagaż 1 0 12

8602 8/V n
25/Vl „

B Liberman B Wino 1 1 06
1387 Dąbrowa W.W. Eabr. Grodziec Lifszyc Cement 50 400 00
817 o/v „ Brześć W. Tor. Soter Ok. dupl. fr. Karton 1 8 15

2139 2/VI „ Warszawa N. I J) Tis Ewert Towar wcłuiany 2 V 04
9752 29/V „ M Jł Ok. dupl. Ir. Wyroby szklanne. 1 5 08

17012 25TX „ r W ar. E. W ag dcc. B Waga decymalna 1 2 30
11402 9/VI „ Końsk J, Piasecki 11 Worki płócienne i 1 22

19 . n Granica W. W. Agentura W ertgein Pierze 1 0 25
5763 3/VII „ Witebsk D. W- i Kogan Ok. dupl. fi-. Książki 1 0 15

19719 15/XI1889 Warszawa N. Kielce Leszczyński Borkowska Atrament 1 2 02
380 4/II 1890 Sosnowico >}

Ok dupl, fr.
Bagaż 1 1 00

3312 16 „ B Warszawa N. 11 Kamiński Lak 1 2 10
76 26/1 „ M. 11 Romanus n Drut 2 1 30

138 18 „ „ Lublin Gilewicz Butelki 1 3 08
313 12/11 „

Nowoczerkask
11 Repman n Jęczmień 2 8 15

619 9 ., „ 11 Sokołow B Wino 1 3 10
874 9/V „ Lublin 11 Gilewicz B Butelki 1 2 35
314 12/11 „ 11 Repman B Owies 2 9 26

1031 2/1 „
24/V „

Warszawa N. 11 Oksengcndler B Skóry 1 1
9528 )) M 11 Zoringlas B Farbka l 2 00
6263 2/IV „ H ł J ' J) Rozenberg B Obrzynki skórzane 1 1 00
3992 24/11 „ ,, War. Chcm. Lab. Reichelt Mydło toaletowe 1 5 10
1332 22/1 „ Bersztein Ok. dupl. fr. Lampy 1 2 30
802 12 „ „ >• » 11 Krajewski B Patoka 1 21 24

9789 22 „ „
9/II „

Ostrowiec 11 W olberg B Pszenica 1 6 OO
6108 Miechów 11 Spigel Krzyżkicwicz Skrzynki drewn. 23 16 00
1984 2/VI ,. Warsz. W. W. Tomaszów Gerccnberg Ok. dupl. fr. Rezerwoar żelaz. 1 22 00
6117 28/III „ „ Nad. Radom Leszczyński B Atrament 1 1 26

Od 5 lipca b. r. jest do wynajęcia 
na letnie mieszkania dom z 6 pokoi, 

od stacji Jedlnia 8 wiorst—w położeniu 
zdrowem, przy mieszkaniu ogród duży 
owocowy, woda rzeczna dla kąpieli bliz- 
ko, produkty wiejskie nabywać można 
na gruncie po cenach umiarkowanych 
Konie do wyjazdów na każde zapotrze­
bowanie. Blizsza wiadomość w handlu 
Szerszyńskiego. 325—2

Do kalendarza radom­
skiego na r. 18f>2 w 

dalszym ciągu nadesłały ogłoszenia 
następujące firmy: księgarnia i skład 
materjałów piśmiennych Marji Du­
belt, fabryka wyrobów powroźni- 
czych Fryderyka Kruger.

Na żądanie można mieć koł­
dry na wacie pikowane kor- 

donkiem w krosnach, podług dese­
ni. Ulica Lubelska dom Bekermana. 
346 Kucharska.

SKŁAD MASZYN DO SZYCIA

tu Radomiu, ulica Lubelska, dom 
W-go Lichtensz tajna, 

poleca: Najlepsze, najpraktyczniejsze 
Maszyny do szycia wszelkich systemów, 
taniej 10% od cen, praktykowanych w 
innych składach, na spłaty tygodniowo 
po rs. I. Igły wyborowego gatunku 

i oliwę najlepszą i taniej.
Wyżymaczki i welocypedy (Rowery.) 

Przyjmuje maszyny wszelkich systemów 
do reperacyi. 28-56

I

BIURO BANKOWE „Gazety Losowań11 J 
w Warszawie, Krakowskie Przedmieście Nr. 51. y 
Wydział kasowy Biura sprzedaje i I 

kupuj o 'banknoty i monety zagraniczne f 
po kursie dziennym. 1
Biuro wydaje przekazy i listy kre-i 

dytowe (lettres de credit circulaircs) ? 
na wszystkie znaczniejsze miasta oraz j 
numiejscowoici kuracyjne, np.:

Akwizgran, Baden-Baden, Biarritz, i 
Ems, Eranzensbad, Marienbad, Os- j 
tenda, Teplitz, Wiesbaden itd, l

308—25.

Redaktor i Wydawca Rajmund Masłowski HoBBOJeno ReHaypojo.—T. Palowi., 28 Maa 1891 r. W drukarni J. K. Trzebińskiego w Radomiu.


